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(d Redakcyi 


„Gazety Radomskiej". 

Pomimo niejednokrotnej wzmianki w odpowiedziach 
naszych, iż korespondencyi, ani wogóle do druku przesyłanych 
nam artykułów, a niepodpisanych prawdziwem nazwiskiem 
i niezaopatrzonych adresem, drukować nie możemy, choćby 
najzupełniej na druk zasługiwały, to przecież bardzo często 
w puszce naszej spotykamy się z anonymami, lnb pseudo- 
nymami. Raz tedy jeszcze z tego miejsca odzywamy się do 
łaskawych na nas korespondentów, by raczyli na przesyła- 
nych nam artykułach, bodaj najdrobniejszych, nazwiska 
swoje ł adresy pomieszczać. Raz jeszcze upewniając, jako 
nazwiska te i adresy dla naszej tylko osobistej potrzebne 
wiadomości, za zachowanie których w tajemnicy, ręczymy, 
Prosimy o łaskawe stosowanie się do powyższego przepisu, 
wiele bowiem tracimy na niezachowaniu go, zmuszeni dla 
braku pod niemi podpisów, nieraz cenne do kosza rzucać 
artykuły. 


Wiadomości bicżąee. 


Ważne dla młodzieży, pragnącej kształcić się na 
inżynierów komunikacyi. Doinstytutu inżynierów w początku 
przyszłego roku szkolnego będą przyjmowani wychowańcy 
średnich zakładów naukowych, po złożeniu egzaminu z fizyki 
i matematyki. 


Kończący kursy w wyższych zakładach naukowych, 
nie aż, o aa: 


Q4-m GRUDNIA. 


Ze wspomnień napoleończyka 
u ozasów kampanii hisupańskiej. 


——ZIREINE="- 


Dnia 16 listopada roku 1808 zajęliśmy Sant-Andar, 
i odetchnęliśmy na chwilę — nie, żeby tam było co jeść lub 
pić, albo żeby można się było zdrzemnąć spokojnie po stra- 
sznych mrozach, nie, broń Boże! W Hiszpanii mieliśmy 
zawsze i wszędzie przednowek, suchy rok i zdradę pod bo- 
kiem. A co głupota, to już taka okrutna u tych Hiszpanów 
była, że to wszelkie pojęcie przechodzi. Dosyć powiedzieć, 
jako ani raz. nie udało się ich przekonać, iż cesarz jedynie 
tylko dla ich dobradziałał, a my oczywiście nie inaczej 2 roz- 
kazu cesarza*), 

Jeżeli tedy mówię, iż odetchnęło się kie do 
Sant-Andor, to dla tego jedynie, że gię tam potężne zapasy 
broni,, kul, prochów i różnych potrzeb wojennych znalazło. 


*) Czytelnicy zechcą nie zapominać, iż przemawia do nich 
napoleończyk, ergo w marze widzi człowieka dobrej dla Hiszpanii 
woli, przeciw czemu nie jedno dałoby się powiedzieć. 


(Brzyp. Red.) 


Na pierwszy kurs będą przyjmowani kandydaci, nie 
starsi, jak 22 lat. 

Opłata roczna za naukę 100 rubli. 

„Kuryer Codzienny” donosi: Ogłoszony został Ukaz 
do senatu, co do nabywania przez cudzoziemców na własność 
terminową i użytkowanie przez nich majątków nieruchomych 
w niektórych guberniach zachodnich, w dziesięciu guber- 
niach Królestwa Polskiego, oraz w guberniach : besarabskiej, 
wiłeńskiej, witebskiej, wołyńskiej, grodzieńskiej, kijowskiej, 
kowieńskiej, kurlandzkiej, lidandzkiej, mińskiej i podolskiej. 
Poddani zagraniczni nie mogą nabywać po za miastami por- 
towemi i zabudowaniami miejskiemi majątków nieruchomych 
iprawa posiadania oraz użytkowania, różnego od prawa 
własności wogóle, wypływającego zaś z umowy o najem 
w guberniach Królestwa Polskiego. Cudzoziemcom zabrania 
się zarządzać majątkami, położonemi po za granicami zabu- 
dowań wiejskich w charakterze pęłnomocników lub zarzą- 
dzącających. Ograniczenie praw poddanych zagranicznych 
nie odnosi się do wynajmu domów, mieszkań i mieszkań 
letnich. 


Poddani zagraniczni mogą zabezpieczać prawa swoje 


-€0 do zobowiązań pieniężnych przez przyjmowanie w zastaw 


majątku nieruchomego, zabezpieczenia podobne jednak nie 
mogą mieć, jako skutek, zabrania na własność. Dziedziczenie 
według prawa w prostej linii zstępnej i pomiędzy małżon- 
kami. dopuszcza się wtedy, jeżeli dziedziczący zamieszkał 
w Rosyi przed wydaniem obecnego Ukazu. We wszystkich 
innych razach, jak również w razie dziedziczenia z testa- 
mentu cudzoziemiec obowiązany jest w ciągu trzech lat 
sprzedać swój majątek poddanemu rosyjskiemu, inaczej ma- 
jątek ten wzięty zostaje w administracyę i przez licytacyę 
sprzedany, poczem suma ztąd otrzymana zostaje wydana 
sukcesorom. Umowy, zawarte na pewne oznaczone terminy, 


nie mogą być wznawiane, lub też przedłużane. Moc powyż- 
szego postanowienia rozciąga się również na towarzystwa 
handlowe i kompanie przemysłowe. 


Z MIASTA i OKOLICY. 


Wskutek ataku apoplektycznego zakończył nagle życie 
w gmachu magistratualnym dnia 31 maja strażnik miejski 
Feliks Sadowski. 

Zmarły pozostawał na tem stanowisku od lat kilku 
nastu i znanym był z gorliwego a sumiennego spełniania 


' obowiązków. 


Przy restaurowaniu. W obecnym czasie wiele domów 
od ulicy odnawiają, nie będzie zbytecznem przeto zwrócić 
uwagę na częste omijanie przepisów policyjnych, nakazują- 
cych zagradzanie chodników przed odnawianemi domami. 

Nie czyniąc to, właściciele domów narażają przecho- 
dniów na liczne wypadki i przypadki, których przecież 
uniknąć tak łatwo. Szczególniej wapnem skropione odzienia 
przechodniów domagają się większych dla siebie. względów, 
o ile bowiem brudny dom zyskuje na zapoznaniu się z wa- 
pnem, o tyle cierpi na tem odzież przechodniów. 


Żebracy. Dotąd mieliśmy tylko dziadów miejscowych, 
dziś złażą się do nas i z innych miast, a nawet z Warszawy, 
zkąd widocznie zawiązujące się towarzystwo prżeciw-żebracze 
odstraszyło ich. Jeden z kupców obliczył, że gdy ficzba 
obchodzących sklepy co piątek dziadów -nie przewyższała 
trzydziestu, dziś doszła już sześćdziesięciu, z których może 
połowa istotnie zasługuje na jałmużnę. 

Spotkąć można żebrzącego młodego i silnego chłopa, 
jak i zgarbionego starca z najzdrowszą nogą, poobwiązywaną 
tak, jak gdyby conajmniej w trzech miejscach była złamaną. 
Są i niemowy — mówiące i ślepi — dobrze widzący i głusi — 
o wybornym słuchu. 


-Znalazło się tam między innemi dziewięć tysięcy sztuk do- ; 


skonałej broni angielskiej, a to przecież nie żarty. Wszakże 
pomimo tego, gdym na pierwszym przeglądzie spojrzał 
z dobrą miną jenerałowi Soultowi w oczy, zaraz pomyślałem 
sobie: 


— Do miliona! i tak jeszcze nie dobrze stoimy I 


Tuk bowiem znałem jenerała, żem mu zawsze, bywało, 
z oczów cały stan rzeczy wyczytał; no, a jeżeli czasem zda- 
rzyło się, Że nie wyczytałem wyraźnie, to jedynie wtedy, 
kiedy sam jenerał nie wiedział dobrze co myśleć o tych czar- 
cich sprawach. Teraz jednak źle mu z oczów patrzało. 

Wiadomo każdemu, iż lud hiszpański, wówczas niby to 
Anglikom przeciwny, nam pomagał, choć w duszy to chyba 
rad był, żebyśmy się my i Anglicy wzajemnie pozjadali. 

Ale wracajmy do rzeczy, 


Po miesiącu wypoczynku w Sant-Andor przychodzi 
rozkaz maszerowania przeciw angielskiemu Movrowi. Ten 
zaś John Movr dostał był dowództwo po jenerale Dalrymple, 
któremu je odebrano za kapitulacyę w Cintra. 


Cesarz sam 22 grudnia wyszedł z Madrytu, aby ze 
swej strony odciąć Anglików od Portugalii i wziąść we dwa 
ognie. Idziemy tedy, cesarz z jednej strony, my z drugiej na 
owego Movra, ledwieśmy jednak ruszyli, gdy anglicy, zwą- 
chawszy pismo nosem, zabrali się do odwrotu. Źrzekłszy się 
zaczepnego działania, rejterują na Zamorę i Leon do morza. 


My w pogoń co sił starczy, załeżało bowiem n na tem bardzo, 
żeby wziętych już prawie nie wypuścić z pułapki. 

Wtem wśród pogoni tej w górach Guadarama jak nie 
sypnie nam zawiejka śniegiem w oczy; wicher, burza, że i na 
północy lepszych nie potrzeba. 


Sam cesarz przez dwa dni brodził w śniegu, otuma- 
niony zawieją. 

Żołnierz mało nie szalał ze złości, czując, że jak opę- 
tany tańcuje w kółko, a tymczasem anglik zmyka i zmyka. 
Atu w oczy sypie śnieg, przepaść dyszy pod zziębniętemi 
nogami; zgrabiałemi rękoma broni utrzymać trudno; chłód, 
głód, a zasadzka i tu i tam — wszędzie, gdzie się obrócisz. 
Wlekliśmy się, jak który mógł i umiał, samopas, bez żadne- 
go ładu. 

Ustać w takiej drodze wiedziałem dobrze, że to śmierć, 
przecież straciwszy ze wszystkiem kierunek i nie widząc nic 
dokoło siebie, zbłąkany rad nie rad zatrzymałem się na 
chwilę. Gdy odetchnąwszy, ruszyłem dalej na oślep, po paru 
krokach potknąłem się © coś a następnie począłem grzęznąć 
iosuwać się w przepaść jakąś, już, myślałem, ostatnia go- 
dzina, gdy nagle usłyszałem obok dobrze znany mi głos: 

— Eau de jasmin et de gtroflet ! lecę do djabła! 


Po tym okrzyku poznałem towarzysza mojego Vallace'a, 
bardzo porządnego chłopca, który przyznawał się, że odzie- 
dziczył wykrzyknik ów w spadku po ciotce straganiarce. 


Należy więc przy rozdawaniu jałraużny być oględnym, 
aby zbytnią litością nie psuć niezasługujących na wsparcie, 
inaczej proletaryat żebraczy ciągle zwiększać się będzie. 

Powidła. Jeden ze specyalistów w tym kierunku wta- 
jemniczył nas w fabrykacyę powideł, przyrządzanych przez 
żydów. Z, pozostałych zgniłych, spleśniałych, najrozmaitszych 
owoców, a wreszcie z zepsutych już śliwek suszonych, gotują 
oni w brudnych garnkach powidła, które później osłodziw- 
szy odpadkami z cukru, kupowanemi w składach większych, 
sprzedają za „wyborowe wiejskie powidła w sklepikach 
i na targach. 

Smacznego apetytu życzyć [20M zajadającym te spe- 
cyały. 

Kupcy nasi dali w tych dniach dowód dziwnej oboję- 
ności. Staraniem jednego z współpracowników tygodnika 
„Przemysłowiec”, ma'wyjść na rok 1888 „Almanach", któ- 
rego celem będzie nietylko informowanie. naszego Świata 
przemysłowo-handlowego w.stosunkach z Rosyą i zagranicą 
i ułatwienia zawiązania ich, ale także będzie on miał pewną 
wartość statystyczną dla naszego kraju. 

Z książki tej bowiem można będzie się dowiedzieć, 
jak jesteśmy uorganizowani, jakie ,stanowisko w przemyśle 
i handlu ten i ów zajmuje i jakie dla przedsiębiorców więcej 
szans ma na przyszłość, aby uniknąć bezowocnej konkurencji, 
zwłaszcza w obecnem położeniu, w którem wiele drobnych 
kapitałów szuka pomieszczenia. 

Otóż dla zredagowania podobnego wydawnictwa nie- 
zbędnym jest dokładny spis wszystkich firm naszych, z wy- 
szczególnieniem zakresu ich działalności i obrotów. i 

Informacye te „Ałmanach** zamieszczać chce bezpłatnie 
jedynie aby odpowiedzieć zakreślonemu celowi, a mimo to 
kupcy i fabrykanci ociągają się i albo niechętnie, albo wcale 
nie dają żadnych informacji, 

Z, uwagi, iż to leży jedynie w ich własnym interesie, 
obojętność ta i upór, wydają nam się niewytłomaczenie 
dziwnemi. 

Z kolei. 
dąbrowskiej szybko postępuje naprzód. 

Roboty ziemne, szczególniej w kierunku do granicy 
austryackiej za parę tygodni będą zupełnie gotowe, do pru- 
skiej zaś granicy pozostają jeszcze do wykonania tylko na 
stacyi Sosnowice. 

Mosty dwa jeszcze tylko nie wykończone tak, że wszy- 
stkie będą już gotowe nie później, jak za 5 tygodni. 

Największy 2 nich na Czarnej Przemszy zupełnie już 
wykończony i zmontowany. 

Budynki stacyjne wygładzają się wewnątrz, a dworzec 
na stacyi Sosnowice rośnie jak na drożdżach. 

Cegłę prasowaną do dworca osobowego w Sosnowicach 
sprowadzają aż z Katowic, przeszło po 28 rubli za tysiąc. 

W sprawie górnictwa gubernii naszej donoszą „„Ku- 
ryerowi Warszawskiemu'*: 


| 
| 
Budowa odnóg pogranicznych drogi żelaznej 
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„Wiadomość o podwyższeniu cła na surowiec zagrani- 
czny, znana z projektów zwierzchności tutejszych zakładów 
górniczych już przed kilku miesiacami, niewiele wpłynęła 
na ożywienie ludności robotniczej. 

Dziwna jakaś apatya, połączona z zupełnym brakiem 
nadziei, iż położenie się polepszy, widnieje z twarzy każdego 
niemal pracownika. 

Ostatnie dni przyniosły znów zamknięcie jednego 


z pieców, należących do zakładów starachowickich, zatru- | 


dniającego przeszło setkę osób. 
Zarząd rozdzielił pomiędzy robotników fundusz kasy 
wsparcia, co im pozwoli wynaleźć zajęcie bez troski o jutro* 
A jednak zdawałoby się, że nastąpił zwrot ku lepszemu. 


Słynne ausschussy, (braki) znalazły pewno już na- , 


bywców. c 

Niedawno zwiedzał: tutejsze okolice pełnomocnik po- 
tężnego hrabiego Hugona Haenkel von Donnerssmark, p* 
von Bornewitz, poszukując pokładów rudy żelaznej. 

Czy znalazł nieeksploatowane u nas? — nie mogę 
twierdzić tego z pewnością. 

Nie ulega wszakże wątpliwości, iż hr. Donnórmarck, 
do współki z innymi kapitalistami niemieckimi, zamierza 
eksploatować pokłady w IGlepaczce, pod Częstochową, gdzie 
w tym celu nabyto już 80 morgów. i 

Pod Siewierzem kręcili się w tych dniach również: 
inżynierowie zagraniczni, poszukując rudy żelaznej. 

Zdaje się, że badania ich uwieńczone zostały pomy- 
ślnym skutkiem, gdyż odjeżdżając przyrzekli rychły powrót '., 

Z Sandomierza. Przed dwudziestu mniej więcej laty 


założony tu staraniem ówczesnego naczelnika powiatu ogród,; 


położony od strony zachodniej miasta, z pięknymi widokami, : 
nie małą jest dla nas wszystkich wygodą i przyjemnością. 
Tu też letnią porą pod wieczór całe miasteczko nasze gro- 
madzi się, używając w nim świeżego powietrza i odpoczynku 
po dziennej pracy. Ogrodnik nasz, z zamiłowaniem odda- 
jący się swemu zawodowi, nie szczędzi trudu, byle utrzymać 


j wszystko w porządku i o ile się da, upiększać ogród. Przy- 


chodzi mu z pomocą miasto, wykładając na ten cel około 
400 rs. rocznie, co jak na Sandomierz dość znaczną przed- 
stawia sumę. I wszystko byłoby jaknajlepiej, gdyby ludzie 
chcieli zachować przepisy, umieszczone na tablicy u wejścia 
do ogrodu widniejącej na słupie. Stoi tam ogromnemi wypi- 
sane literami: „Zabrania się łamać krzewy, rwać kwiaty, 
deptać trawniki i wprowadzać psy do ogrodu''. Przepis, 
zdaje się, łatwy do zachuwania, a jednak - zachowywano go 
zaledwie w pierwszych latach istnienia ogrodu, dziś niewiele 
sobie z tego robią, 

Szczególniej psy plagą są tu prawdziwą, Pełno ich dziś 
w ogrodzie, zwłaszcza kilka uprzywilejowanych faworytów, 
które bonują po rabatach, trawnikach, gryzą dzieci, depczą, 
drapią, kwiaty łamią, i wszystko to im uchodzi bezkarnie, 

W samym środku ogrodu stoją dwie altany, dokoła 
których innemi latami, mieliśmy bardzo starannie utrzymane 


— Do miliona bomb! — krzyknąłem, poczuwszy na- 
gle grunt pod nogami — to ja jeszcze żyję! a ty Vallace? 
jakże się ty tam miewasz?.. czy i ty żyjesz? 

— Eau de jasmin et de gtroflet ! Zachodzi co do tego 
mała wątpliwość... — odrzekł mi Vallace, dziwnie stłumio- 
nym głosem. Postąpiłem w kierunku, z którego mnie wołanie 
dochodziło i namacałem towarzysza, leżącego twarzą w śniegu, 
podczas gdy nogi jego podniesione w górę, probowały na- 
próżno maszerować po skale. 

— Bau de jasmin! — mruczał dalej — w niewy- 
godnej jestem pozycyi, zdaje mi się, że stoję na głowie, co ty 
o tem sądzisz ? 


znajduje się pozycyi — odparłem i pomogłem mu stanąć na 
nogach, poczem zaczęliśmy się oglądać; nic nam jakoś nie 
brakło, byliśmy cali. 

Po chwili, gdy szalejący tuman śnieżny rozpierzchł się 
nieco, posunęliśmy się wąwozem w kierunku, który nam się 
najwłaściwszym zdawał. Po kilkuset krokach stanęliśmy 
nagle przed jakąś chatą. Zmordowani, zgłodzeni i zziębli, 
poczuwszy dym i ujrzawszy światło, na samo wspomnienie 
ciepła weszliśmy do niej, chociaż każdy wiedział dobrze, że 
nic łatwiejszego, jak śmierć było w niej znaleść. 


— Bau de jasmin! — krzyknął Vallace radośnie, 


— Sądzę, że cały drugi korpus mniej więcej w tejże 
zaledwie na próg wstąpiwszy, a ja zawtórowałem mu z całej 


duszy, bo oto w norze tej już z dziesięciu towarzyszy znala- 
zło się przed nami. 

Gospodyni tego pałacu wychudła i brudna, choć wcale 
niczego — jak to zresztą tam bywa, że po miastach szkara- 
dzieństwo a w górach i dzikich dolinach jak się niewiasta 
uda, to oczu od niej oderwać nie możesz — trzymała na ręku 
nędzne, ale ładne dziecko, drugą zaś mieszała coś w garnku 
przy dymiącym ogniu, Woń gotowanego mięsiwa połechtała 
mi nozdrza. 

— (Chodźcież! — zawołał jeden z obecnych — baba 
gotowała sobie kota gdyśmy tu weszli, ponieważ jednak sobie 
a nie nam, więc go zjeść możemy, bo chyba niezatruty. 

— Bella-donna! dawaj kota, już się uwarzyć mu- 
siał| — krzyknął na to Vallace, miał bowiem zwyczaj czy 
do Hiszpanek czy do Włoszek zawsze dwoma temi wyrazami 
bella donna przemawiać, z żadnego z tych języków nie mo- 
gąc nie więcej spamiętać. 

— (zekaj| — zawołał któryś inny — kiedy sobie 
gotowała, niechże też ona pierwsza skosztuje. 


Kobieta na to odsunęła się w kąt i stała wsparta 
o ścianę, przyciskając jedną ręką niemowlę do piersi. Zda- 
wało się jakby mówiła: 

Chcesz? jedz! — nie chcesz? nie jedz... 

Vallace wziął strawę na łyżkę, podmuchał by nie pa- 
rzyła i przytknął łyżkę do ust kobiety, mówiąc: 

— Bellu donna raczy jeść! 


kwietniki, w tym roku ogrodnik je zapuścił i słusznie, nie 
opłaci mu się bowiem dla psów pracować. 

Podajemy więc powyższych słów parę w nadziei, że 
zwrócą uwagę, czyją należy, i wywołają poważniejsze zajęcie 
się losem ogrodu i usunięcie nadużyć, doprowadzające nie- 
których obywateli miasta naszego do uszanowania rzeczy 
publicznej i przepisów mających dobro jej na celu. 


Z KRAJU, 


Dnia 27 b. m. po kilkodniowej chorobie, zakończył 
życie w Warszawie Feliks Gebethner. Zmarły. należał do-po- 
pularnych osobistości Warszawy. Znanem było zamiłowanie 
| jego do sztuki w kraju. ćżłym, żebrał też skromnemi fundu- 
szami jedną z najpełniejszych t nas prywatnych galeryi 0- 
brazów. Ś.P. Feliks niemało ! położył zasługi | dla Towarzy 
stwa zachęty” Sztuk” pięknychy* 6a własnem staraniem ze- 
brał prawie trzecią część pieniędzy. na budowę nowego dla 
towarzystwa gmachu, w którym miał zamiar i swoje pomie- 
ścić zbiory: Umarł z myślą utworzenia niby galeryi publi- 
cznej, a przeprowadzenie rnyśli tej przekazał komitetowi 
z zaufanych przy jaciół złożonemu. 

A kto nie słyszał b wiecżorach” muzycznych i literac- 
kich, kilka razy dostokusu, nieboszczyka urządzapych. Ar- 
tysta to był całą duszą, życiem była mu sztuka. 

Pokój człowiekowi cichego, skromnego | a WED pra- 
cy, wytrwania i energii żywota. 


Na odbytem niedawno posiedzeniu adwokatów przysię- 
głych w okręgu petersburgskiej izby sądowej obrano znów 
na prezesa p. Włodzimierza, Spasowicza. 


W roku bieżącym skończyło całkowity „kurs nauk 
w petersburgskim instytucie inżynierów pięćdziesięciu stu- 
dentów, z nich piętnastu polaków, mianowicie pp.: Adamski 
Kazimierz, Brzosko Aleksander, (inżynier technolog), Ha- 
berfeld Adam, (kand. mat.), Grosman Aron, Kołyszko Anto- 
ni (wojenny topograf), Lewiecki Aleksander (kand. mat.), 
Lubieniecki Adam, Pawlikowski Władysław, Popławski Bar- 
tłomiej (kand. mat.), Rojecki Wicenty (kand mat.), Skwier- 
czyński Feliks, Sopoćko Kryk (kand. mat.), Strzałko Aloizy 


(kand. mat.), Siemaszko Józef (kand. mat.), Choromański 


Eustachy (inż. technolog). W roku obecnym po raz pierw- 
szy zostało przyznane premium imienia inż. Rippasa za 
„ulepszenie komunikacyi wodnej w Rosyi* dwom polakom: 
A. Brzosko za „projekt szluzu i wrót szluzowych* z komu- 
nikacyi wodnej wewnętrznej i Choromańskiemu za „projekt 
składów naity przy petersburgskim kanale morskim* z ko- 
munikacyi wodnej zewnętrznej. '*"' ZA 
Akademia piotrowska pod Moskwą. W końcu kwie- 


Mm ei 


'tnia r. b, ukończyli wydział rolniczy akademii piotrowskiej 


w Moskwie następujący polacy: Karol Dunajaewski, Włady- 
sław Frankowski, Kazimierz Zwizdowski, Ryszard Kern 
Piotr Bazylewicz, Adam ' Lenkiewicz, Karol Matuszewicz 
i Stanisław Dawid. 


Ona zjadła. 

— Słuchaj! niech lepiej dziecko skosztuje, to pewniej 
jeszcze ! — zawołali towarzysze, śmiejąc się z allice; a, że 
niezręcznie brał się do rzeczy. 

Vallace podał dziecku kawałek, ale „wnet odskoczył 
w tył, nożem pchnięty. Hiszpanka broniła dziecka, w tem 
było coś podejrzanego. Pchnęła słabo, bo osłabiona była 
głodem, ranę Vallace'owi zadała nieznaczną. 

— Oho! — zaczęto wołać dokoła — dziecku jeść nie 
daje, miejmy się na baczności. 


Wtedy kobieta przystąpiła do garnka i sama jęła 
dziecku strawę podawać. Zmieniono więc przekonanie, do- 
wodząc, że mądra czarownica umyślnie podejrzenie przeciw 
jadłu wznieciła, aby dla niej zostało. Odebrano jej garnek. 
Chata była widocznie zamieszkała przez liczną rodzinę więc 
i jadła zgotowano sporo. Z innymi i ja zabrałem się do jadła. 
W chwili gdym pierwszą łyżkę niósł do ust, rzekł Vallace, 
macając się po karku, bo go nadkręcił w upadku: 

Hau de jasmin ! będą pamiętał 24 grudnia ! 

Na te słowa łyżka z cząstką kociego mięsiwa wypadła 
mi z ręki, Wyrazy towarzysza, jakby czarami, wywołały mi 


| przed oczy obraz stołu białym obrusem na sianie nakrytego 


a dokoła niego rodzinę moją, przy wilijnej siedzącą wie- 
czerzy. Dzieliło nas pół Europy. Zapatrzyłem się w ten 
obraz i nie mogłem jeść mimo głodu. 

— (Czemu nie jesz ? — pytano. 


Wina szampańskiego sprowadzono przez granice Kró- 
lestwa Polskiego w ciągu roku ubiegłego 48.370 butelek. 
Konsumcya tego wina, jak wykazują cyfry z lat poprzednich, 
zmniejsza się ciągle. W roku 1883 sprowadzono 90.443 bu- 
telek, w 1884 r. 83.860 butelek, wreszcie w 1885 r. 63.926 
butelek. Cło od butelki wynosi jednego rubla w złocie. 


ZE ŚWIATA. 


Dnia 25 b. m: podczas przedstawienia uległ katastrofie 
pożaru teatr „(Opery komicznej* w Paryżu. Grano operę 
Tbumas'a „Mignon*, na której znajdował się bardzo liczny 
personel, złożony z kilkuset osób, tudzież około tysiąca wi- 
dzów. Pożar wszczął się od pęknięcia szkła u lampy kuliso- 
wej, skutkiem czego szybko zajęła się kulisa, a od niej inne 
nagromadzone dekoracye i ozdoby z tanin. W ciągu trzech 
minut cała scena była jednem morzem płomieni, które ko- 
lejno ogarnęły i-inne części gmachu. Pomimo wysileń straży 
ogniowej cały gmach zgorzał zupełnie; powypalały się nawet 
piwnice. Z ruchomości nie prawie nie ocalono; spłonęła na- 
wet biblioteka z licznemi drogocennemi partyturami. Naj- 
boleśniejsze są straty w ludziach. Popłoch, jak zwykle bywa, 
powiększył ogrom klęski. Po zgaszeniu gazu z obawy wybu- 
chu, duszono się w ciemności na schodach, zeskakiwano 
z galeryj i dachu i znajdowano śmierć lub kalectwo na bruku. 
Najwięcej ucierpiała służba teatralna, oraz personel opery 
i bałetu, mając jedne tylko wązkie kręcone schody do ucie- 
czki. 

Na razie znaleziono około 20 trupów i 60 rannych. — 
Dzienniki popołudniowe podały już około 40 trupów i 100 
rannych. Wieczorem doniesiono, że ma być około 150 pole- 
głych i około 200 ciężko rannych. Zginęło kilku najdziel- 
niejszych ze straży ogniowej. Rozdzierające sceny działy się 
i dzieją przy zgliszczach. 

Nowy kanał w Ameryce. Międzymorze Panama nię 
zostało jeszcze przekopane, a już towarzystwo akcyjne ame- 
rykańskie z tymczasowym kapitałem 100 milionów dolarów, 
upoważnione przez prezydenta Stanów Zjednoczonych, za- 
warło z rządem Rzeczypospolitej Nikaragua umowę. celem 
przekopania nowego kanału. Rzeczpospolitę Nikaragua dzieli 
od Panamy Costarica. Pod stolicą Greytown, wpada rzeka 
św. Jana do morza Karaibskiego, na północo-zachód od 
Kolon, punktu, w którym kanał Panamski łączy się z At- 
lantykiem. Rzeka św. Jana zaś prowadzi do jeziora Nikara- 
gua, zajmującego 160 mil kwadratowych, którego połnocno - 
zachodni brzeg oddalony jest tylko o cztery mile geografi- 
czne od oceanu Spokojnego. Przestrzeń nie przedstawia ża- 
dnych trudności gruntowych i wznosi się tylko na wysokość 
53 metrów. Roboty przygotowawcze, celem przekopania 
nowego kanału, już się rozpoczęły. Kanał ten stanowić 
będzie poważną konkurencyę dla kanału Suezkiego i mo 
że zachwiać przedsiębiorstwem, w które zaangażowany jest 
kapitał prywatny francuzki, wynoszący blisko 2 miliardy 
franków. 


| EE O Z 
Żołnierzem byłem do kroćset i wstyd mi się zrobiło 


wzruszenia, rzekłem więc niby drwiąc: 

— Nie jem, bo dziś 24 grudnia, u nas w tym dniu, 
postną jadają wieczerzę. 

Między nami jeden jeszcze był polak i ten odstąpił od 


jadła. 


Francuzi śmiali się z nas, radzi, że będą mieć więcej 
jadła, do którego zabrali się con amore. 

W pół godziny później, gdyśmy już wyjść mieli z chaty, 
usłyszeliśmy głuchy łoskot za sobą: to dziecko opadło mar- 
twe z rąk matki na ziemię. Wszyscy na raz tknięci jedną 
myślą poskoczyliśmy do niej. Oparta w rogu izby o Ścianę, 
ręce miała już sztywne, sina; uśmiechała się do nas drwiąco, 
mimo kurczami wykrzywionej twarzy. 

Itrwoga zdjęła wszystkich okrutna, a rozpacz. Rady 
nie było żadnej w przekłętym tym kraju. Ktokolwiek jadł 
kota, wiedział dobrze, że skończył z awansem, bo miejscowe 
dyablice znały dobrze swoją sztukę i nie było sposobu wy- 
biegać się od śmierci w podobnych razach. Gospodyni nasza 
w straszliwych kurczach konając: 

— To nie, bo ja będę zbawiona! — mówiła. 

Straszna noc! Kilka godzin później we dwóch już tyl- 
ko, ja i rodak mój dobiliśmy się do naszego korpusu. To- 
warzysze francuzi wszyscy padli ofiarą della-donny. 

Oj, to też utkwił mi w pamięci ów dzień 24 grudnia. 


Michał Grzymała. 


Z NAUKI, LITERATURY i SZTUKI. 


Czasopismo „Życie ukończywszy w dodatku druk 
„„Prometeusza rozpętanego*', dramatu Shelley'a i „Jak sen*, 
głośnej powieści Barrili ego, rozpoczęło obecnie druk poematu 
Henryka Heinego "Alta Troll'* (Sen nocy letniej) w tłoma- 
czeniu Maryi Konopniekiej i powieść hiszpańską B. Pereza 
Galtdos'a „„Donia Perfecta*. 

Z wyboru powyższych rzeczy, łatwo przyjść do wnio- 
sku, jako Bibloteczka „Życia*, taki bowiem zbiorowy tytuł 
noszą „dodatki tegoż pisma, cennemi utworami zamierza 
obdarzyć czytelników swoich, Uznanie ogółu nieomylnie wślad 
pójdzie, zasujniennną pracę i pełnym smaku kierunkiem 
Redakcji „Życia”. 

Edmund Chojecki. (Charles Edmond) napisał nową | 
komedyę p.t. „La Bucheron* która ma być wystawioną | 
w komedyi francuzkiej w Paryżu 

Pracowitość J. I. Kraszewskiego, wyrażona cyframi 
przedstawia się jak następuje: Pisma Kraszewskiego wydane 
oddzielnie wynoszą 600 tomów okrągło, w których jesć 
115.525 stronnic. Przyjąwszy, że każda stronnica. liczy 32 
wiersze po 40 liter druku, mieści się w owych tomach liter 
147, 872.000, Kraszewski pisał oprócz tego i drukował wiele 
listów i ulotnych artykulików, które nie były nigdy oddzielnie 
wydane. Bibliografowie obliczają, że utworów tych starczyłoby 
na 50 tomów. Przyjąwszy zatem, że w owych dodatkowych 
tomach zmieściłoby się jeszcze conajmniej 12,228,000 liter, 
otrzymamy łączną cyfrę 160,000.000 liter, których na wszyst- 
kie drukowane utwory Kraszewskiego było potrzeba. 

Porównywając działalność Kraszewskiego z rezultatem 
pracy najpłodniejszych dotąd pisarzów, przekonywamy się 
iż pierwszy przewyższa drugich znacznie i tak: August 
Kotzebue zostawił po sobie 258 numerów dzieł; Eugeniusz 
Scribć, który napisał 350 sztuk scenicznych i pewną ilość 
powieści, co pomieszczono w 50 tomach, używał do pomocy 
16 współpracowników ; Aleksander Dumas także z pomocą 
16 znanych współpracowników zostawił po sobie 400 — 
500 tomów ; Wolter tomów 95; Jokay do dziś około 300 
tomów napisał; Zope de Vega Carpio stworzył 382 utwory, 
zawarte w 28 tomach. 


Wiadomości polityczne. 


Parlamenty pozamykane, albo odroczone chwiłowo, 
brak wogóle stanowczych, uspakajających wiadomości; do 
tego szczegóły strasznego pożaru, wynikłego w Operze komi- 
cznej paryzkiej, wszystko to nadaje smutne tło ogółowi 
gazet poświątecznych. 

Nad wypadkiem zgorzenia gmachu teatralnego nie- 
które z pism poważniejsze czynią uwagi. W przeciągu 
ostatnich lat dziesięciu więcej sal widowiskowych padło ofiarą 
żywiołu ognia, aniżeli przez dziewiędziesiąt lat poprzednich. 
Zawsze to jest faktem zasmucającym i nie na korzyść tera- 
źniejszości, bo albo do tych tak częstych katastrof, łączą 
się jakieś ukryte zbrodniczej ręki zamysły, albo też niesu- 
mienność i niedbalstwo pilnujących bezpieczeństwa wzrosła 
do najwyższego stopnia tak dalece, że nic na gorliwość ich 
liczyć nie można. Zaraz po pożarze powszechnie sądzono, 
że publiczność nietyle ucierpiała, co personel teatru wyno- 
szący pięćset osób podczas przedstawienia opery „„Mignon'* 
Thomasa. Widok baletniczek w swych powiewnych kostiu- 
mach, ogarniętych ogniem, biegających po dachach i wołają- 
cych ratunku napróżno lub z rozpaczy rzucających się z wyso- 
kości czwartego piętra w morze ognia, był okropny; ale mnie- 
mano, że z widzami na sali, dzięki nowym środkom zapobiegaw- 
czym, działo się inaczej, tymcząsem według raportów ostatnich 
policyi około 600 osób dorachować się nie można i codzień 
ze zgliszczów doby wają nowe trupy, albo zwęglone ciał szczątki, 
Uchwała izby, iż ten olbrzymi pogrzeb odbędzie się kosztem 
państwa,nie pocieszy zapewne zbolałych serc tylu rodzin osie- 
roconych po tak licznych, a nieszczęśliwych ofiarach. 

Lada chwila oczekiwane ogłoszenie od prezydenta p. 
Grevy, że nakoniec Francya będzie miała gabinet, czyli rząd 
nowy , dotychczas nie nadeszła. Główną przyczynę trudności 
sformowania gabinetu stanowi jenerał Boulanger. Partya 
czerwonych i wszelkiego odcienia radykaliści grożą poprostu 
rewolucyą, gdyby ten tyle popularny jenerał się nie utrzy- 
mał, każdy z powołanych do utworzenia gabinetu również 
wręcz oświadcza, że żaden gabinet bez Boulangera przez 


miesiąc się nie utrzyma. Tytnczasem, pomijając Niemców, 
którzy go sobie wcale nie życzą, jest jeszcze ogromna wię- 
kszość w izbie, złożona z monarchistów i oportunistów, 
wspólnie z p. Grevy, Ferry, Flourens etc., którzy również 
tego jenerała, co im zakrawa to na Bonapartego, to na 
Monka, widzieć u steru władzy nie chcą. Dziwnemi bo 
też w istocie są aroganckie mowy tego jenerała, ulubieńca 
opinii publicznej, który jakkolwiek żadnej bitwy nie wygrał, 
tonem swym przypomina zwycięzcę, wracającego z pod Ma- 


| rengo, otoczonego całym jeniuszu urokiem i blaskiem. Może 


dlatego i słusznie mianowaniu Boulangera nadają większe 
znaczenie, aniżeli każdego innego ministra, bo zawsze ono 
oznaczać będzie, czy stronnictwo odwetu, czy pokoju zwycięży, 

Bardzo naturalną jest rzeczą, że zmowa 20.000 ro- 
botników, jak w „Belgii tak łatwo się uspokoić nie daje, 
i dlatego z niedowierzaniem przy jmowaliśmy w tej mierze 
telegramy, jednak'ci, co chcą wszędzie dopatrzyć działań ta- 
 jemnej ręki, co burzy; Europą, i tu podejrzywają, że te roz- 
ruchy imogą posłużyć za powód wtargnięcia w granice neu- 
tralnej Belgii, tylko że znowu wszyscy aresztowani ich 
przywódzcy, są to wszystko znani oddawna anarchiści fran- 
cuzcy. 

W Wiedniu z pewnym niepokojem przyjmują pogłoski, 
że ministrem spraw zagranicznych państwa Rosyjskiego zo- 
stanie hr. Ignatiew, dziś jenerał-gubernator Wschodniej Sy- 
beryi, bo gazety rosyjskie otwarcie wypowiadają, że imie 
tego dyplomąty, to program znaczących działań, dążących 
do zagłady Austryi. 

Dwóch niższych Ltzędików kolei żelaznych francuz- 
kich smołą na słupach granicznych napisało: precz z pru- 
sami! Niech żyje Francya | Władze niemieckie ich przyare- 
sztowały, francuzkie nie. dopominają się o nich, uważając 
rzecz całą za figiel studencki więcej, aniżeli za obrazę praw 
międzynarodowych. 

Obraz Joanna d'Arc naszego mistrza Matejki, wysta-: 
wiony w Paryżu miertne budzi uznanie w tłumach, co go 
i nie rozumieją bardzo. Tylko bardziej w religijny mystycyzm 
wprawieni wołają: C'est sublime ! To szczytne! 

W świeżo spalonej operze komicznej przedstawiono 
przed kiłku dniami dosyć błazeńską oporetkę, gdzie główną 
rolę grał nasz Henryk Walezeusz, uciekający z Polski, za- 
wierająca wiele dowodów zupełnej nieznajomości najpierw- 
szych elementarnych podstaw dziejów dawnej Polski — geo- 
grafii nawet. Cóż dziwnego statystyki. 

Ostatniego rzędu gazetki ludowe paryzkie zajmują się 
anegdotką, że jakiś wielki doktór medycyny, którego natu- 
ralnie pisma akademii medycznych za ucznia swojego nie 
mają i uie uznają, wynaiazł sposób blechowania na biało 
murzynów. Niedługo więc i murzynów nie będzie. 

W Palermo jeden strzał piorunowy zabił siedemna- 
ście zgromadzonych osób. 

Na okólnik Porty do mocarstw w przedmiocie zregu- 
lowania spraw bułgarskich, odpowiedzi miały zewsząd na- 
dejść, wyjąwszy ze strony Rosyi. 

Działanie ministra Wiszniegradzkiego, aby sto milio- 
nów rubli zyskać dla budżetu przez oszczędności, kontrolę 
i nowe podatki, dobrze przyjęte na giełdach, ztąd kurs ru- 
bli się podnosi. Minister wykrył tysiące nadużyć w szafowa- 
niu publicznym groszem, i tak np. pensye na dalsze kształ- 
cenie, wychowanie pobierali tacy, co dziś są jenerał-majora- 
mi; pobierali też tacy, co odduwna są zagranicą, albo też oq 
łat 20 pomarli. 

Książe Bismarck cierpi od dni kilku na reumatyzm, 

W Konstantynopolu odkryto spisek pałacowy, który 
miał zmusić sułtana do abdykacyi. 

W korespondencyi handlowej prywatnej kupców z Lip- 
ska, z Paryża donoszą, że wobec trudności chwili wzbogaco_ 
ny na prezydenturze Grevy, zamierza dla zbyt sędziwego 
wieku abdykować. 

Obstalunki tureckie w zakładach Krupa w Essen są 
olbrzymie. Bosforu mają pilnować armaty na 10 wiorst 
drogi działające. 

Ostatnia gazeta handlowa naznacza kurs rubli mar- 
kami 183.10. Guldeńami austryackiemi 115. Akcye Towa- 
rzystwa kolei Iwangrodzko Dąbrowskiej wprowadzono już 
na cedułę giełdy berlińskiej. 


TELEGRAMY. 


Berlin, 28 maja. Niepewność co do utworzenia się no- 
wego ministeryum w Paryżu, wzrastające rozruchy w Belgii 
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itd., wywołały obawy na giełdzie. Spekulacya, wstrzymując 
się od wszelkich obrotów, wystąpiła z realizacyami, co spo- 
wodowało obniżenie kursów na całem polu obrotów. Stan 
ten nie uległ dziś żadnej zmianie. Za ruble płacono 183.10, 
za weksle na Warszawę 183, na Petersburg krótkie 182.50, 
długie 181.80. 

Wiedeń, 28 maja. Zjazd cesarza Franciszka Józefa 
z cesarzem Wilchelmem, wczoraj ułożono na połowę lipca. 
Uprzedzi go widzenie się kanclerzy Bismarcka i Kalnokego 
w Gasteinie. 

Paryż, 29 maja. Dziś ma być ogłoszony skład nowego 
gabinetu, utworzonego przez Rouvier'a. Pogłoska o przezna- 


burgu, okazała się mylną. 


do Mekki. 


o krociach złotych reńskich. 


czeniu jenerała Boulanger'a na posła francuzkiego w Peters- 


Petersburg, 30 maja. Wczoraj przybył tu poseł ro- 
| syłski przy dworze berlińskim hr. Szuwałow. 


Stamhuł, 30 maja. Z powodu odkrytego spisku prze- 
ciw sułtanowi kilku wyższych dworskich urzędników wysłano 


Na wyspę Kandyję wyprawiono nowe posiłki. 


Wiedeń, 30 maja. Rozeszła się pogłoska, że w głównym 
urzędzie pocztowym skradziono znaczną bardzo sumę; mówią 


Wiedeń, 30 maja. Celem przyjazdu tu księcia Czar- 
nogórskiego jest porada jakiej zasięgnąć pragnie u wiedeń- 
skich lekarzy. 


Spis depesz, które nie zostały doręczone, skutkiem 
nieodnalezienia adresatów: 

Z Serdynowic — Welożyńskiemu. Z Modlina — Ka- 
rolinie Borgonowicz, ul. Lubelska. Z, Warszawy — Schla- | 
gmamn w teatrze Texla. Z Pruszkowa — Badziszewskiemu 
w Jedlińsku (dwie depesze). 

CIA 


HH. GB Ss 


J. SPORNY, INŻYNIER 


Warszawskie Przedsiębiorstwo Asfaltowe 
IiEABRYKA LEKTUR 


p.o If ezacyga: 


Asfalt (mastic:, tektur do krycia dachów i lak asfaltowy, smołę oczyszczoną, bitum, gudron 
oraz wykonywa roboty asfaltowe, dekarskie i betonowe po cenach nader umiarkowanych. 
Oprócz zwyczajnych tektur do krycia dachów, w różnych gatunkach, Przedsiębiorstwo 
produkuje tafle izołacyjne (isolir-platy) i wszelkie materya y potrzebne do krycia dachów, 
jakoto: listwy trójkątne, paski, gwoździe itd. 
Przedsiębiorstwo poleca również wyroby z betonu, mianowicie: chożniki w monolitach, 


rynsztoki i burty. 
Zamówienia przyjmują się w Peek Przedsiębiorstwa w Warszawie, ulica 


gpywadska (ać Zielony) Nr. I 


| GE" Eqgzystujący od 20 lat K_ | | 


(nagrodzony listem, kwalifikacyjnym, na wystawię w Radomiu 


ZARŁAD INTROLIGATORSKI 


| 
| ORAZ 


WIELKI WYBÓR OBIĆ PAPIEROWYCH 
| J. TENNENBAUMA 


przy ulicy Lubelskiej w domu VY-go Landau Nr. 150 | 
w RADOMIU 
| 


| 

| posiada zawsze na składzie znaczny wybór zagranicznych i krajowych obić papiero- 

| wych, które sprzedaje po cenach fabrycznych, łącznie z wyklejaniem sposobem wie- 
deńskim, zapobiegającym rozmnażaniu się robactwa. pod tapetą. A także posiada 

| rozety sztukaterskie i papierowe, oraz kolońskie listwy do ram. — Prócz tego wyko- 
A wszelkie roboty w zakres introligatorstwa wchodzące, jako to: oprawy książek, 

obrazów i t. p. 


MR TA>-R > B>ÓGHÓOGORS 


| BGEEG PORT, BWEBEE CIEGESE, i 
) DUYBEĆ MOFEZN H 
3% i włele innych gntunków w cenie lis. 1 za 100 sztuk, 
KORE: JA GÓD E A [M 

w cenie 60 kop. oraz p 

KFytonie „Erzerum!: 
) amocme i średnie od Ra. 1 do Mis. 12 za funt 
poleca 

ę „FABRYKA TABACZNA W. 6. PATKANOWA w PETERSBURGU. 


HZ DWN H BED żytu 


NA MIE M 2. MD” M MCG 49, 
rodziny na wypadek śmierci ojca; 

abezpieczenie utrzymania w wieku podeszłym ; 

abezpieczenie własnego byłu na starość a równocześnie bytu rodziny 
na wypadek śmierci ; 

abezpieczenie posagów dzieciom nawet na wypadek wcześniejszej 
śmierci ojca lub opiekuna — osiągnąć można drobnemi oszczęd- 
nościami, składanemi jako premia w istniejącem od 1858 roku 


„St. Petersburgskiem Towarzystwie Ubezpieczeń 
0d Ognia i Życia. 


Przyklad: Osoba 30-letnia, ubezpieczając rs. 6.000 z opłatą kwartalnej 
premii rs. 43 kop. 76, otrzymuje w 60-m roku życia rs. 3.000 a nadto, 
nie opłacając nadal żadnej premii, zabezpiecza swej rodzinie kapitał 
rs. 6.000, płatny natychmiast po jej śmierci. — Ubezpieczając więe rs. 6.000, 
otrzymuje rs. 9.000. 


> 3 Bliższych objaśnień udziela : 
W laudysław Przyjałkowslci, agent Towarzystwa w Idadomiu, 


+" m wwa 


daktor | i wydawca D' Rewoliński. /[osBo18H0 IleH3yporo. — 


Na „A wystawie w Muzeum Przemysłowem UTZYMLEE 
LIST POOHWALNY 


+ jedyną nagrodę dla tego działu przeznaczoną, miszezy bowiam raz ma zawsze LREzih 
drzewny i zabiezpiecza nowe budynki od takowego, 


OSUSZA WILGOTNE MIESZKANIA 


| Świadectwa 10-cioletniej praktyki, wydawane przez wiele osób (najmniej po trzechletniem 
b wypróbowaniu) z tych niektóre wymieniam: WW Cholewińsci, notaryusz Simno. Dubeltowiez, 
| Inżynier Warszawa, Jałowicki, wł. ziemski Ożenin, Jaworowski, wł. ziem. Trębki, Kopełman 
' fabr. kul, Modlin. Leo, Red. „Gaz. Polskiej". Ks. Modzejewski, prob. par. Lipowieo Rakszanin 
generałowa, Grodzisk. Rudnicki wł. ziem. Szawalski, Inżynier, Mława. Tabęcki wl. ziem. Dłutowo. 
Informacye bezpłatne. — Ajentów poszukuje się. 
AleksanderCiszewsiki,birdowniczy. 
Kantor: w Hotelu Angielskim, w Warszawie. 


i 
? 
| 
ą 
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R MAJKOWSKI | NAUCZYCIILKA 


praktykuje z patentem gimnazyalnym i upoważnieniem 
jak dawniej od dnia 19-go majarr. b Władzy naukowej, mogąca przygotować do 


szkół chłopczyka lub dziewczynkę, przytem 
NW BUSKU. posiadająca język francuzki i muzykę, zaraz 
UPRASZAM 


poszykuje miejsca. 
Wiadomość w pada 
WWPP. przemysłowców i kupców o ła- 
skawe nadsyłanie do Redakcyi „Gazety 
Radomskiej * należności za umieszczenie 


STW DRM U | 
w kalendarzu „Radomianka* anonsów 


Uniwersytetu Petersburskiego 
o Ich firmach. 


matematyk 
Feliks Kwaśniewski. 


studyujący specyalnie język rosyjski, życzy 
sobie otrzymać miejsce na wakacye. | 
Wiadomość w Peg „Gazety R „Radomskiej'*. 
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Towarzystwa Ubezpieczeń „R ossya* 
ma zaszczyt 
niniejszem podać do ogólnej wiadomości, że 
dywidenda dla ubezpieczeń 
w dziale życiowym, wynosi na r. 1887 
dwanaście procent (420) 


z rocznej premii i że wypłata tejże osobom, mającym prawa 

do udziału w dywidendzie na zasadzie warunków ubezpie- 

czeń, zaczyna się od dnia 1-go czerwca r. b. i uskutecznia 

się przez potrącenie tejże z wpłacanych przez ubezpieczonych 
premij. 


INSTYTUT 


SZGZLPIEWA_03P OGHKÓNYCJ 


(EKrowianki) | 


D”* VŁADYSŁAWA WĄBZEWSUIEGY | 
w Warszawie, przy ulicy Nowo-Senatorskiej, Nr. 6 
posiada, jak lat poprzednich, | 
zawsze Świeża limfę (krowiankę), którą wysyła na żądanie odwrotną pocztą. | 
Cena rurki, zawierającej limfę na dwa szczepienia, rs, 1 z. przesyłką. — Flakonu 
„detritu*, przydatnego do szczepienia w wojskach, szkolach itp. na 30 osób, rs. 3 
z przesyłką.— Biorącym w większych ilościach ustepuje się rabat. 


Pa4oM%, 20 Man 1887 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu. — h 


